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O nabycia gruntownego fzczęścia 
Anie dofyć ieft mieć wzgląd na do- 
bro ý zle teraźnieyfze, ale trzeba ie- 
fzcze roztrząfnąć, iakie tego fkutki 


ydź mogą, porownywaiąc teraźniey- 
fze z przyfzłym,4 ważąc iedno zdru“ 


gim, aby można było poznać wprzod,: 
| có za fkutek wyniknie. left tedy prze-' 


| cW rozumowi rządnemu, faukać do“ 
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bra takiego, ktore fprawi zle zna- 
po czniezfze. A przeciwnie rózum po» | 
| kazuie, że trzeba czafem ucierpieć ; 
zle mnieyfze, kiedy za nim naftąpi | 
żuacznićyfze dobra. p» 
"Prawda tych zdań fama fię' ukazu= 
le. Ponieważ dobro y złe fą włafno= 
ści fobie przeciwne, zatym iednego 
fkutek nifzczy fkutek drugiego: to 
jeft, że PZA dobra, za ktorym 
idzie złe więkfz€, czyni nas niefzczę- 
 śliwemi, 4 lekkie złe, ale za ktorym 
idzie zriacznie dobro, ufzczęśliwia nas. 
Atak pierwfzego trzeba fię chronić, / 
|| iako prawdziwe złe; drugie trzeba | 
| | przyimować iako prawdżiwe dobro. |: 
| Natura y pofłanowienie fpraw:ludz- 
kich cego wyciąga, Ażeby Każdy miał 
baczenie na te gwaltowne prawdy, 
Gdyby każde dzielo nafze tak bylo: 
ł - poftanowione, żeby nie wiodło za fo" 
| bą zadne naftąpienie, możnaby bylota -s 
i ćńo obierać bez omyłki. y na każdym ` 
j | dobrurie chybić. Até maiącdoświadź 
IE czenie če nafzefprawy maią częftokroć 
fmckibardzo rożnie od tych pozorów; 


A 


y 


W (2 ) $ 
kina ae dobrą, tak 
dalece, że rzeczy nayprzyjemnieyfze 
naywięcey goryczy rodzą,a przeciwnię 
prawdziwego dobra nabycie kofztnie 
wiele trudności, roztropność więc po 
kazuie, że nietrzeba przefławać na u= 
wadze rzeczy ninieyfzych, ale też ną 
przyfzie fię oglądać, ażeby uczynić fąd 
gruntowny względem dobra, ktorego 
fzukamy, 

Z teyże przyczyny; trzeba prze> 
kładać więkfze dobro nad mnieyfze, 
à zawflze dążyć do dobr zacnieyfzych, 
ktore nam przyftałe fą, ftofuiąc nafze 
żądze do wielkości y  fzacunku każ- 
dego dobrą. To prawidło iẹft tak o- 
czywifte, że byloby prożno onego do- 
wodzić : 

Nię trzeba też fzukać zupelney pe- 
wności względem więkfzości dobra , 
dość ieft mieć famą podobność „iefżcze 
więcey podobieńftwo do prawdy, To 


? iedno doftateczne jeft rozumnemu 


człowiekowi do pozbawienią fięmaley 
wagi dobra, y do zniefienią lekkiego 
| EC » egles 
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« glego, dla nabycia dobr znaczniey 


fzych, lub dla uchronienia fię ucią-li- 
wegoziego., 

_ To prawidło wnofi fię zpierwfzych. 
A można mowić, że ordynaryine po- 
ftępowanie ludzi pokazuie, iż kazdy 
widzi prawdę y potrzebę onego. Bo 
do czegoż zmierzaią wfzyltkie te 
związki fpraw, wfzyftkie prace, kto- 
te ludzie podeymuią w wykonaniu o* 
nych? Dla czego fię na takie narażalą 
niebefpieczeń twa? Oto pewnego Zy- 
{ku fzukaią, ktory im fie zda bydź go- 
dny tak prac jako y niebefpieczeńftw, 
acz ten zyfk nie ieft ani cak przyto- 
mny, ani tak pewny iak ieft to, co oni 
Odważaią dla nabycia onego. 

A ten fpofob poftepowania ieft ʻO- 
zumny y rządny. Bo rozum pokazu- 
ie,że gdziezbywa na pewności, trze- 
ba przeltać na podobieńltwie praw- 
dy, ponieważ w takim razie to podo 


| 


bieńftwo ieft iedynym światlem Yet 


prżewodnikiem, ktory mieć możem: 
a lepfzy niepewny przewodnik „lak | 
bląd pewny, dobra y lampa kiedy 
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flońce nie świeci: bolepiey ieft bydź : 
przy lakimkolwiek świetle,4 niżeli w 
ciemnóściach zoftawać. 

Nie trzeba nic zaniedbywać do 
tęso, żeby zabrać fzacunek prawdzi- 
wego dobra, 4żeby uwagą zacności 
dobr uznanych za takje, wzniecila w 
nas żądzę, y pobudziła nas do użycią 
wfzelkich ufilności ku otrzymaniu 
onego. 

To oftatnie prawidlo wypływa z 
innych, y przywodzi do wykonanią 
onych. Nie dość tedy ną tym, żefię 
obiaśni rozum względem natury do“ 
bra y zlego, ktore nas może uczynić 
prawdżiwię fzczęśliwemi lub niefzczę- 
$liwemi; trzeba iefzcze, żeby te prawi. 
dla były czynne y fkuteczne; y”że- 
by fiż wola obrociłą do fkutecznego 
użycia śrzodkow, (maku y fprawności 
nabrała do tego obiaśnienia , ktore 
powziął rozum, Można. tęż czafem 
odmienić f(klonność y fmak. $a rożne 
gufty względem rozumu iak wzglęs 
dem gęby „ Doświadczenie uczy 
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Że nie możem w tym y zdanie y chęć 
odmienić tak, Że dziś fzukamy ucies 
chy w tym, co wprzod mieliśmy za 
fzecz gorzką. Zaczynamy azielo ią- 
kie z trudnością y zmulzeniem u= 


-myflu, ktore potym przez famó uży- 


wanie ftaje fię y lacnieyfze y milsze: 
4za umnieyfzeniem wftrgtu, iuż fig 
inaczey wydaię oczom nafzym toż 
fame dzielo, ktore przedtym odraża: 
lo umyff. To ieft (kutek nałogu. On 
częltokroć rzeczy nay trudnieyfże tak 
nam ofładza, iż potym trudno fię 
wftrzymać od nich, 

= Oto fa prazednieyfze prawidła y 


rady, ktore nam daje rozum, y kto- 


re fą prawdy nieuchronne,pochodżące 
z matury ludzkiey y fłanu, w ktorym 
zoftaie. One pokazuią nam to, co 
ieft człowiekowi przyftale, y zawie- 


taią fpofoby naypotrzebnieyfze do 
ufzczęśliwienia człowięka, 


Te zdania powfzechne fa takiey na= 


tury z fiebie, iż wymufzaią na nas 


przyftanie na ich Prawdy, tak iż ros 
zum 
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Zum oświecony y fpokoyny , wolen 
od uprzedzenia, nie może nie uznać 
flufzności y porządku w tych prawi- 
dlach. Każdy widzi jakly rzecz by- 
ła pożyteczna czlowiekowi, mieć Zaa 
wfze te prawidla przed oczyma, aże- 
by przez używanie onych ftateczne, 
powoli do tego fię przyzwyczaił; iż= 
by nic nie żądał ani czy nil „ tylko 
ftofownie do tych prawidef. 

Te zdania nie fą to prawdy takie, 
ktore fig na famym poznaniu kończą, 
ale powinne wchodzić dó czynności 
y obyczaiow. Bo na cożby fię przy- 
dalo ffuchać rady rozumu, ieśli za 
nią wola isć nie chcef y co za poży- 
tek z przepifow obyczdjówych, jeśli 
fiş do nich nie ftófuią obyczaie? U- 
¿najem fami; Że co światło dane nam 
ief do urządzenia nafzych póftęp* 
ków. A przetóż ilekroć uchybim 
tych prawidei,zawfze czulem, że nas 
wlafny nasz rozum potępia O to: ro- 
Wnie iako kiedy zd niemi idziem , 
ćżuiem w fobie wnętrzne ukonteń. 
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towanie, famym fobie podobamy fię, 
iak drudzy nam fię podobaią, kię- 
dy podobnie czynią, Te zdania fą 
tak iftotnć naturze ludzkiey, iż o 
tym nie możem inaczey myślić, y 
mufim zawfze poważać one jako pra. 
widla flużące do ufzczęśliwienia na* 
tury ludżkiey. 
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